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Rocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1889 Se;te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fei. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Wtorek lutego 1889 
AJBNCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajohmann i Prendler, w Warszawie ulic» Senatorska M. — R« Hossę w Berlinie, Prankfuroie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn Stnttgardzie. Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, — Hrasenitsin & Vogler: 
 w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laifite .i Comp, w Paryżu place de la Bonrse 8.

Poznań, 11 lutego.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
W sobotę, dnia 9 b. m., odbyło się 

posiedzenie francuskiój Izby deputowa
nych, a na nióm ostateczuie zapadły sta
nowcze uchwały co do podjęcia debaty 
w najważniejszych dwóch sprawach będą
cych dziś osią, około którój kręcą się we
wnętrzne interesa Prancyi — t. j. w spra
wie reformy wyborczój i sprawie rewizyi 
konstytucyi.

Oto przebieg ważnego tego posie
dzenia według ostatnich urzędowych tele
gramów :

Nasamprzód przedłożył minister finan
sów, p. Peytral, projekt budżetu za rok 
1890 i zażądał natychmiastowego zamia
nowania poszczególnej komisyi.

Następnie odczytał sprawozdawca ko
misyi reformy wyborczój, p. Thomson, re
ferat tyczący się projektu ustawy o wy
borach okręgowych — kładąc nacisk na 
to, że doświadczenia zrobione ze syste
mem wyborów według list wypadły nie
pomyślnie, a rezultat wyborów okręgo
wych niechybnie będzie lepszym. Po od
czytaniu sprawozdania stawiono wnio
sek, aby obrady nad kwestyą systemu 
wyborczego nastąpiły już w ponie
działek.

Teraz z kolei odczytał p. Tony Re- 
villon referat dotyczący projektu rewizyi 
konstytucyi, doprowadzający do tego osta
tecznego. wniosku, że rewizya stała się 
koniecznie potrzebną. Radykalny depu
towany, p. ¡Simyau, domagał się, aby 
dyskusya nad projektem rewizyjnym po
przedziła obrady nad wyborczą ustawą.

Po odczytaniu obu powyższych spra
wozdań wstąpił na mównicę sam prezy 
dent francuzkiego gabinetu, p. Ploquet. 
W mowie swej żądał on pierwszeństwa 
dla debaty w sprawie wyborczój — a 
równocześnie zaproponował, aby dyskusya 
nad rewizyjnym projektem nastąpiła bez
pośrednio potem — n. p. w najbliższy 
czwartek. P. Floquet oświadczył, że 
rząd postawi w obu sprawach wniosek o 
wotum zaufania, a pod żadnym warun
kiem nie cofuie się z raz zajętego stano
wiska ; rząd przekonanym jest o tern, że 
i parlament aż do chwili końca obecLÓj legi - 
slatury wytrwać winien na swem stanowi
sku i w teraźniejszym swym składzie u- 
czestniczyć w dziele międzynarodowej wy
stawy, będącej punktem zbornym dla 
wszystkich narodów. P. Ploquet zapro
ponował wreszcie, aby termin obrad nad 
wyborczą ustawą naznaczony został zaraz 
na najbliższy poniedziałek i wezwał Izbę, 
aby udzieliła wnioskowi temu koniecznej 
większości głosów.

Większość tę otrzymał też p. Ploquet. 
Izba przychyliła s'ę nasamprzód 308 glo
sami przeciw 243 do wniosku powyż
szego — a następnie 507 głosami prze
ciw 9 tylko uchwaliła, aby dyskusya nad 
projektem rewizyi konstytucyi rozpoczęła 
się w najbliższy czwartek.

Według wczorajszej depeszy z Paryża, 
ogólne panować tam ma przekonanie, że 
bez większej dyskusyi przejdzie w parla
mencie projekt rządowy, tyczący się przy
wrócenia systemu wyborczego według 
okręgów.

Natomiast głosi opiuia w sferach par
lamentarnych, że debaty nad projektem 
rewizyi konstytucyi przybiorą niezwykle 
rozmiary i odznaczać się będą zacięto
ścią ; to tóż rezultatu debat tych w naj- 
mnmj-zój mierze przewidzieć niemożna — 
tćm więcćj, że i w łonie samego stron
nictwa republikańskiego jak najróżnoro
dniejsze na kwestyą tę istnieją zapatry
wania.

Najnowszy telegram biura Wolfa do
nosi, że wczoraj przed południem odbyli 
delegaci syndykatów stronnictwa socyali- 
stycznego i rewolucyjnego walne zgroma
dzenie w gmachu giełdy robotniczej — 
pocz6m wspólnie udali się kolejno do 
p. Floqueta, do prezydentów Izby i se
natu pp. Móline i Le Royer, do prefekta 
departamentu Sekwany i do prefekta po
licyjnego na ratusz — aby wszystkim 
pomienioDym osobistościom przedłożyć 
uchwały powzięte przez kongresa robo
tnicze w Bordeaux i Troyes.

W rezolncyach tych postawione są 
następne główne żądania: Zmniejszenie 
czasu dziennej roboty — miuimum płacy 
odpowiadać ma cenom istniejącym w ró
żnych miejscowościach, a tyczącym się 
artykułów niezbędnych do codziennego 
życia — zapobieżenie wyzyskiwaniu zwy
kłych rękodzielników przez t. zw. roboty 
akordowe.

W obec demonstracyi tej zarządził

prefekt policyi obszerne środki ostrożuo- 
ści — a zwłaszcza kazał pilnie strzedz 
pałacu elizejskiego i gmachu Izby; środki 
te ostrożności okazały się zbytecznemi, 
bo porządek publiczny nigdzie nie został 
zaklócouy. Delegaci stawić się mają 
przed pomienionemi władzami na dniu 
24 b. m. aby otrzymać od nich odpowiedź 
na swe propozycye.

Takież same kroki podjęły delegacye 
socyalistyczne w Lyonie i Marsylii — 
a manifestacye te odznaczały się spoko
jem i dokładuóm obmyśleniem. Co pra
wda, to żądania stawione w owych uchwa
łach nie zawierają w sobie nic, coby nie 
było słusznóm i naturalnóm.

Telegra 37-.
Wiedeń, 9 lutego. Ochmistrzem dwo

ru cesarzewiezowój wdowy mianowanym 
został członek Izby panów, hr. Belłe- 
garde.

Wiedeń, 9 lutego. Księżna Leopol- 
dowa bawarska odwiedziła dziś po połu
dniu podziemie w kościele Kapucynów, 
gdzie dłuższy czas modliła się nad trum 
ną cesarzewicza Rudolfa.

Peszt, 9 lutego. Zmarł tu deputowa
ny, tajny radzca Gustaw Wiszolyi, prze
wodniczący klubu liberalnego stronni
ctwa.

Peszt, 10 lutego. „Nemzefc“ upowa
żnionym został do stanow’czzgo zaprze
czenia wszelkim wieściom, jakoby prezy
dent ministrów p. Tisza był się podał do 
dymisyi lub zamierzał wkrótce ustąpić.

Rzym, 10 lutego. Kardynał Pitra 
zmaił w dniu dzisiejszym.

Rzym, 9 lutego. Miasto powoli po
wraca do zwykłego spokoju. Składy na 
nowo pootwierano. Wczoraj próbowali 
robotnicy urządzić na nowo manifestacye 
na placu Dantego, ale rozproszeni zostali 
przez oddział konnicy, przy czóm areszto
wano 10 osób.

Rzym, 10 lutego. Wczorajszy wie
czór i noc upłynęły spokojnie. Szkody 
wyrządzone przez tumultuantów wynosić 
mają około 100,000 franków; aresztowa
no dotąd wszystkiego razem 260 osób. 
Burmistrz Rzymu wydał wczoraj odezwę 
uspokajającą, kończącą się temi słowy: 
„Patryotyzm i honor stolicy żądają tego, 
aby obywatele Rzymu okazali spokój, 
bart i odwagę wobec nadużyć, które ni
kogo nie powinny zastraszyć lub pocią
gnąć do naśladownictwa.“

Rzym, 9 lutego. W parlamencie od
powiedział p. Crispi na zapytania tyczą
ce się piątkowych rozruchów, że główna 
wina spada tu na inspektora policyjnego, 
który miał dozór nad owem zgromadze
niem w Prato di Castello; złożouo go 
już z urzędu i wytoczono śledztwo dy
scyplinarne. Kilka tysięcy robotuików 
znajdzie zatrudnienie przy robotach nad 
polikliniką i trybunałem sprawiedliwości. 
Dla utrzymania porządku rząd wyśle do 
domów zamiejscowych robotników, nie 
mających zatrudnienia i zakażę surowo 
dalszych publicznych zebrań. Zakazano 
tóż politycznych mityngów „przyjacit lów 
pokoju“.

. Socj alistyczny deputowany Costa wśród 
zgiełku ogólnego zaprotestował przeciw 
temu rozporządzeniu. Następnie zapro
ponował dep. Bonghi porządek dzienny, 
wyrażającj’ zaufanie Izby dla rządu. Ńa 
wniosek p. Crispiego obrady nad wnio
skiem tym nastąpią w czwartek.

Waszyngton, 8 lutego. Prezydent 
Cleveland przedłożył kongresowi propo- 
zycyą księcia Bismarcka, tyczącą się pod
jęcia konferencyi z r. 1887 ; za zasadni
czy warunek służyć tu będzie zasada 
niepodległości Samoańczyków jako i ró
wnouprawnienie mocarstw biorąeych udział 
w konferencyi. Prezydent odczytał tóż 
odpowiedź p. Bayarda na powyższą pro- 
pozycyą. P. Bayard przyjmuje ją wpra
wdzie — ale żąda natychmiastowego za
wieszenia broni i nakazu dla oficerów 
niemieckich, aby zaprzestali operacyi wo
jennych i odczekali rezultatu konferencyi.

Walka prań Kolii polsKiemu.
Prawie równocześnie uderzono z 

dwóch stron na Koło nasze w sejmie 
pruskim i w parlamencie. Jeden po
cisk wyleciał z nad Newy, z peters
burskiego „Kraju,“ drugi z łamów 
demokratyczno-postępowej „ Frankfurter 
Zeitung. “

„Kraj“ petersburski w numerze 2 
z dnia 25 stycznia pisze swój artykuł 
w formie zesumuwania polemiki w 
sprawie taktyki Koła polskiego, de
mokraty czno - postępowa „Frankfurter 
Ztg.“ czerpie powód do swych wycie
czek z powodu śmierci ś. p. posła 
Magdzińskiego i zaczepia w pierwszym 
rzędzie posłów parlamentu niemie
ckiego.

Artykuł „Kraju“ jest pierwszą 
częścią konkluzyi wyciągniętej z pole
miki, jaka się toczyła pomiędzy pi
smami wielkopolskiemi a panem Do- 
maratem, który przed czterema z gó
rą miesiącami pierwszy wystąpił w 
„Kraju“ z ciężkiemi zarzutami prze
ciw Kołu polskiemu, a prasa wielko
polska, a mianowicie „Kuryer“ i 
„Dziennik Poznański,“ nie pozostała 
dłużną odpowiedzi i w sposób spokoj
ny i objektywny starała się udowo
dnić, że zarzuty te nie są przyjmniej 
w trzech czwartych uzasadnione. Na
stąpiła potem duplika pana Domarata, 
a po niej gruntowna odpowiedź 
„lambdy“ w samymże „Kraju;“ auto
rem tej odpowiedzi był prawdopodo
bnie jeden z posłów, co poznać można 
ze szczegółów przemawiających na ko
rzyść Kola polskiego w sejmie pru
skim, a przytoczonych z wielką do
kładnością.

Teraz „Kraj“ przedstawia ogólny 
rezultat tej polemiki i to najprzód ne
gatywnie, twierdząc, że uderzanie i 
wielkie hasła i protesty, wojowanie z 
systemem rządowym, bronią traktatu 
wiedeńskiego, nie jest dzisiaj ani wła- 
ściwóm, ani odpowiednióm faktyczne
mu stanowi rzeczy, — a powtóre nie 
odpowiada też obecnym siłom orator- 
skim Koła polskiego.

Przed trzydziestu laty, kiedy umy
sły posłów wchodzących w skład sej
mu pruskiego, wrażliwsze były na 
wielkie idee i wielkie hasła — 
kiedy tą bronią szermierzy! ś. p. Nie
golewski całą siłą swej parlamentarnej 
sprawy -— można było — zdaniem 
.Kraju,“ tą bronią się posługiwać. 
Dziś straciła ona swą ciętość, swe 
ostrze, i dla tego miejsce protestacyi 
i traktatu powinna zająć inna broń, 
inne hasła i inne zasady, których 
wyrazem „praca umiejętna i fachowa.“

„Kraj“ twierdzi wprawdzie, że do 
tej pracy umiejętnej i fachowej odbyła 
się już „pewna ewolucya,“ że jest 
praca w komisyach, ale to wszystko 
nie wystarcza, bo wielkie odgłosy 
protestu traktatu wiedeńskiego zagłu
szają ciche szmery tej podrzędnój i po
czątkującej pracy parlamentarnej. Ża
den Polak w sejmie pruskim nie zdo
był sobie dotąd wpływowego stanowi
ska: — oto główny zarzut „Kra
ju,“ — żaden z nich nie jest Windt- 
horstem, Richterem, Schorlemerem lub 
im podobnym.

Przyznajeiny, że zarzut ten wy
gląda już nieco inaczej, aniżeli kon- 
demnata poznańskiego korespondenta 
„Kraju,“ który wszystko w czambuł 
potępiał i niegodne inwektywy miotał 
na członków Koła polskiego — ale 
i tym razem jeszcze „Krajowi“ słuszno
ści przyznać nie możemy.

Koło polskie nie wyrobiło sobie 
wpływowego stanowiska w sejmie pru
skim — i z pewnością go sobie też 
nie wyrobi; — to prawda, bo tóż to 
Koło polskie w sejmie pruskim jest 
jakoby ciągle brzmiącym wyrzutem su
mienia za te krzywdy, które na nas 
bezustannie spadają. Inne jest stano
wisko Windthorsta, Scborlemera, Ri
chtera i innych koryfeuszów sejmu 
pruskiego, bo oni, choć w opozycyi, 
są jednakże Niemcami, choć katolicy, 
są synami tój samćj ziemi, członkami

tój samej narodowości niemieckiej. Cen
trum reprezentuje bądź co bądź jednę 
trzecią część narodu niemieckiego, z 
którą się rząd pruski liczyć musi, pod
czas gdy posłowie nasi są przedstawi
cielami tój stósunkowo drobnej liczby 
Polaków, których filozof „nieświado
mości“ każę tępić, „ausrotten.“ W ta
kich warunkach nie łatwo sobie zdo
być stanowisko wpływowe, dominują
ce — gdyż choćby posłowie nasi prze
mawiali anielskiemi słowy, jeszcze tern 
większą przeciw sobie wywoływaliby 
niechęć i nienawiść.

Nie brakło i nie braknie posłom 
w Kole polskióm mówców, a wrażenie 
jakie robiły ich przemówienia, nie pły
nęło jedynie z traktatów wiedeńskich, 
ale z objektywnego przedstawienia na
szej niedoli —- tak podczas walki kul- 
turnéj, jak podczas powodzi ustaw 
antypolskich — ale jako trudna jest 
rzecz przeciw ościeniowi wierzgać i 
zwycięzko borykać się z przemocą 
wszystko niszczącego orkanu, — tak 
tóż trudno przełamać potęgę rządowego 
systemu i zyskać sobie głośne uznanie 
przeciwników.

My twierdzimy, że dotychczas po
słowie nasi w sejmie pruskim spełniali 
zadanie swoje godnie i uczciwie, — 
my widzimy przez całe lata walki 
kulturnój w ich występach pracę umie
jętną i fachową, a nie same tylko za
głuszające odgłosy protestów i trak
tatu wiedeńskiego.

Jeśli kto, to my w „Kuryerze 
Poznańskim“ byliśmy przeciwnikami 
tego, aby traktat wiedeński był alfą 
i omegą przemówień posłów naszych. 
Myśmy tóż usilnie poparli czasu swego 
wystąpienie posła Skarżyńskiego, który 
tego, co jest w Kole sejmowóm, do
magał się także w Kole polskióm par
lamentu niemieckiego ; myśmy tóż ścią
gnęli na siebie niezgodny z prawdą i 
przesadzony zarzut, jakobyśmy uważali 
traktat wiedeński za „idée fixe,“ — 
bośmy gromili tych, co w tym kie
runku szli zadaleko. Mimo to jednakże 
nie możemy się godzić na to, aby ten 
traktat rzucać między stare rupiecie, 
bo on zwłaszcza w pognębieniu i smu- 
tnem położeniu naszóm jest w ręku 
naszóm tytułem prawnym do jakiej 
takiój swobody, tytułem prawnym za
przysiężonym przez monarchów w imię 
Trójcy Przenajświętszej.

Windthorst nie raz, ale sto razy 
przemawiał w obronie naszej w imię 
traktatu wiedeńskiego — i wzywał 
doniosłym głosem, aby oddano Polakom 
to, co im zaprzysiężono, chociaż Polacy 
może raz i drugi sami przeciw temu 
traktatowi występowali.

Dla nas mowy posłów naszych nie 
są nużące ani monotonne; my w nich 
obok traktatów i protestacyi widzimy 
bardzo poważne racye, bardzo zwy- 
cięzkie argumenta, któremi sprawy na- 
szój bronią. Nie sąć oni tytanami 
wymowy, piętrzącymi Ossę na Pe- 
lion — ale umiejętnie i fachowo bro
nią języka, szkoły, Kościoła, polskiej 
mowy w sądownictwie, pogwałcenia 
praw naszych na każdóm polu, bronią 
naszej krzywdy w administracyi, w 
ekonomii, w komunikacyi itd. itd.

Bronią bezskutecznie — to pra
wda, ale tóm więcej cenić należy ich 
wysilenia, że zrobiwszy, co uważali za 
obowiązek, co mogli, nie stracili od
wagi, nie upadli na duchu, choć nic 
nie uzyskali.

Takie jest zdanie nasze o posłach 
polskich. „Kraj“ zapowiada, że w na
stępnych numerach rozwinie „pozyty
wny program ratowania bytu naszego 
w ciężkich warunkach, w jakich się 
znajdujemy.“ Będzie to naturalnie

program ratowania bytu przez posłów 
naszych. Czekamy.

„Frankfurter Ztg.“ oddając hołd 
należny ś. p. posłowi Magdzińskiemu, 
miota na posłów naszych gromy z po
wodu niezadowolenia swego, iż Polacy 
nie popierają postępowców — i pisze 
w streszczeniu co następuje:

Poseł Magdziński był osobistością 
znaną przez wszystkie stronnictwa i sza
nowaną dla swej uprzejmości. Był to od 
lat wiek jedyny Polak, który poważnie i re- 

' gularnie brał udział w sprawach parlamentar
nych, a nadto który posiadał dostateczną zna
jomość naszych ogóluych i politycznych sto
sunków.

Wszyscy znali tego sędziwego pana (miał 
lat 70), którego wybitna, sarmacka głowa 
natychmiast zdradzała, że nie był germańskie
go pochodzenia.

Po jego śmierci frakeya polska jeszcze 
więcej nic znaczyć nie będzie, choć i tak od 
dawnego czasu już nic nie znaczy. Nie winna 
temu mała liczba Polaków, gdzie w parla
mencie jest ich jeszcze 16. Partya postę
powców odgrywała w owym czasie, gdzie ich 
było tylko 7, bardzo ważną rolę, a soeyali- 
ści, których jest tylko tuzin, umieją mimo to 
zapatrywania swoje przedstawiać w sposób 
nakazujący szacunek.

Na Polaków jednak, prawdę mówiąc, 
dzisiaj nikt a nikt nie zważa, nikt się z nimi 
nie liczy ; przynajmniej opozycya, kiedy zbiera 
glosy do jakiejkolwiek rozprawy, wcale Po
laków w rachubę nie bierze. Rzadko kiedy 
można z góry wiedzieć, jak oni głosować będą, 
a najczęści oni sami o tćm nie wiedzą ; gdy 
zaś przychodzi do ostatecznćj rozprawy i roz
strzygnięcia, to większa i-h połowa świeci 
nieobecnością.

Frakeya ta składa się prawie wyłącznie 
z młodych, eleganckich, bardzo miłych panów, 
którym osobiście bynajmniej ubliżaćbyśmy 
nie chcieli. Gdy od ezasn do czasu zaszczycą 
parlament obecnością swoją, stanowią oąi 
wtędy bardzo miłą dekoracyą przedsionków, 
a niektórzy z nich budzą nadzwyczaj wielkie 
zajęcie pań przychodzących na trybunę ; są 
między nimi postacie, które mogą być ozdobą 
każdego romansu, które dla dam w’ salonie 
zaprawdę bardzićj są niebezpieczne, aniżeli 
dla rządu w parlamencie. Nieraz postł jaki 
niemiecki kilkuletni widzi w foyer eleganckie
go pana z ognistemi oczyma i pięknym wą
sikiem, pyta się, kto to, i dowiaduje się ze 
zdziwieniem, że to jest polaki kolega, który 
już tak dawno jak on sam w parlamencie 
zasiada.

W słowniku półurzędowym , spisanym na 
lżenie opozycyi, stoją dla zwyczaju jeszcze i 
Polacy. Zarzucają niekiedy postępowcom , że 
należą do bractwa polsko-welfleko-fraucusko- 
socyalistycznego; także i w spisie wrogów 
państwa figurują jeszcze Polacy. Ale nie
słusznie. Polacy powinni tak przeciw temu 
protestować, jak protestnje mieszczanin, gdy 
go przezywają baronem. Polacy od dawnego 
czasu ani myślą stawiać oporu księciu kancle
rzowi, a z ich milczenia trzeba wnosić, że 
ludność polska nie ma najmniejszego powodu 
do skarg jakichkolwiek. Polacy, jeżeli wogóle 
są w parlamencie obecni, to głosują z cen- 
trnm, i to z arystokratycznem skrzydłem 
onegoż; od czasu zaś, jak centrum się bawi 
w politykę utylitarną, Polacy bawią się w to 
samo. Te właśnie ustawy lat 10 ostatnich, 
które nazywamy niemieckiemi narodowemi zdo
byczami, uchwalone zostały za pomocą Pola
ków. Wszak jeszcze w ostatnićj chwili gło
sowali za projektem kolonizacyjnym z powo
dów nibyto kościelnych.

Ci sami Polacy, których wywłaszczają 
z ich własnych siedzib, głosują jako przy- 
czepka do centrum za kolonialnemi awantura
mi w Afryce Wschodniej. Wszakże to oni 
także glosując jako dodatek partyi centrum 
za podatkiem od spirytusu, pomagali do ze
brania tych środków, które są potrzebne do 
kolonizowania ich własnćj ojczyzny.

Żaden z nich nie miał tyle humoru, żeby 
z ekazyi polityki kolonialnćj odezwać się o 
polityce wypędzania Polaków, choć sposobność 
tak była dobra.

Dziwni to politycy ci niby to wrogowie 
państwa „polnischerZunge“, a jeszcze dziwniejsi 
natnraluie muszą być ich wyborcy.“

Nasze zdanie o tych uwagach wy
powiemy w następnym numerze.

Z powodu książek szkolnych.

W poprzednim numerze „Kuryera Po
znańskiego“ podaliśmy pod tym samym 
nagłówkiem wiadomość o książce radzcy 
rejencyjnego i szkólnego w Lignicy, 
Edwarda Bocka, którój, pomimo że w niój



rnajdtyą się ustępy, obrażając« Uczucia 
katolickie, dzieci katolickie zmuszone st 
w «kołach używać.

Książka ta, jak się z innój stron) 
dowiadujemy, zaprowadzona jest nie tylko 
w Wiesakach, w powiecie szubińskim, ale 
prawdopodobnie we wszystkich szkołacl 
obwodu rejencyjnego bydgoskiego - a na 
wet udawano się już z protestem przeciw 
jćj zaprowadzeniu do rejencyi i do miui- 
stra, lecz wszędzie bezskutecznie.

Mamy przed sobą te odmowy i poda 
jemy je w tłómaczeniu. Pierwsza od
mowa datowana dnia 11 września 1878 
brzmi:

Na przedstawienie Pańskie z dnia 2 z. m 
odpowiadamy Pann, że wątpliwości Pań
skich, iż niemiecka książka do czytania Bocka 
«prowadzona dla szkól obydwóch wyznań, nie 
jest odpowiednią do użytku w szkołach kato
lickich, podzielić nie możemy i że musi po- 
aoatać przy rozporządzeniu naszóm, zaprowa
dzaj,cem książką tę w szkołach ludowych.

v. Dembach.
Kównocześuie wysłauo z iunój wsi za

żalenie do rejencyi bydgoskiój, na które 
otrzymano następującą odpowiedź, dato 
waną dnia 29 sierpnia tegoż roku :

Na przedstawienie Pańskie z dnia 1 z m 
odpowiadamy Panu, że z rozporządzenia p’ 
ministra wyznań miały być wszystkie dotych- 
cz»e w szkołach naszego obwodu używane 
książki do czytania wycofane.

Książka zaprowadzona w szkole Pańskiój 
została przez p. ministra wyznań dla 

szkól parytetycznych i wyznaniowych. Iżby 
miała zawierać ustępy, któreby obrażać mogły 
religijne uczucia dzieci katolickich, o tóm nic
nie wiemy.

Nie ma powodu do zniesienia przepisu wy
danego w sprawie tój książki do czytania.

D . v. Dembach.
Prosimy uważać: dwa te rezoluty 

wydane zostały prawie w jednym czasie; 
różnica jest zaledwie kilkunastu dni 
A jednakowoż w pierwszym powiada re- 
jencya bydgoska, że książka nie zawiera, 
jej zdaniem, miejsc uwłaczających, w dru
gim zaś pisze, że takie miejsca nie są 
jej znane. A podpis tak pod pierwszym 
jak i pod drugim rezolutem jest jeden i 
ten sam.

Po tych odmownych odpowiedziach 
udano się do ministra oświaty, na co pod 
dniem 26 listopada 1878 roku nadeszła 
następująca odpowiedź:

Na podanie z dnia 26 września r. b. 
odpowiadam Panu po przejrzeniu „berichtu“ 
król, rejencyi w Bydgoszczy i zwracając za- 
!,'z“ik‘' że z Pańskich wątpliwości co do 
książki Bocka me mogę nabrać przekonania, 
abym miał książkę tę z szkół katolickich po
wiatu tamtejszego usunąć i zaprowadzić da
wniej w tych szkołach używane książki

Z polecenia
D . . . Oreift.
Petenci więc przeszli wszystkie instan- 

ye. .Lłzis, zdaje nam się, powinna spra
wa ta byc ponownie przeprowadzona inną 
arogą, a nie wątpimy, że rezultat będzie
pomyślny.

Nowe środki germanizacyjne
grożą Górnemu Szlązkowi. Królewska 
rejencya opolska wystósowafa do powia
towych inspektorów szkólnych swego ob
wodu następujące pismo:

PaU™ Opole, 15 stycznia 1889.
Celem popierania niemieckiego języka 

na uwagę urządzanie szkółek 
ogródkowych po wsiach tych powiatów.

których ludność mówi całkiem lub prze
ważnie po polska resp. po morawsku.

Wzywamy Pana, abyś w przeciągu 
czterech tygodni orzekł swe zdanie w tój 
sprawie, wskazał nam imiennie dwie lub 
trzy miejscowości tamtejszego obwodu in
spekcyjnego, w których wspomniane u- 
rządzenie zdaje się odpowiednicni i wylco- 
nalnóm, abyś Pan i tutaj wjthł swój 
sąd, czy byłoby pożądanem oddać kiero
wnictwo tych szkół w ręce niemieckich 
zakonnic i na jaką sumę inożuaby obli
czyć koszta pierwszego urządzenia takiego 
zakładu i rocznego utrzymania.
Królewska rejeucya, wydział dla spraw

kościeluych i szkólnych.
podp. TYuseii.

Do królewskich inspektorów 
szkólnych.

„Schles. Volksztg.“ dołącza do powyż
szego rozporządzenia ze swój strony na
stępujące uwagi:

»Obmyślony tutaj środek celem „po
pierania niemieckiego języka“ oznacza 
olbrzymi krok naprzód na drodze ulubio
nego od czasów Falka sposobu geriuatii- 
zowania na Górnym Szlązku; co wię Aj, 
sposób ten jest zasadniczem nowatorstwem, 
obalającem z gruntu dotąd używaną me
todę. Podczas kiedy dotąd praktykowaue 
środki admiuistracyi szkólnój ograniczały 
się na niemczeniu górnoszlązkiój szkoły 
ludowój i germanizowaniu luduości za jćj 
pomocą, clice się teraz uczynić śmiały 
krok naprzód i przekroczyć próg rodzi
cielskiego domu polskich dzieci! Gdyż 
nic innego nie oznacza zamierzone urzą
dzenie niemieckich szkółek ogródkowych 
na wsiach, „gdzie ludność całkiem lub 
przeważnie po polsku resp. po morawsku 
mówi.“ Oo sprawę tę jednak ¿«pdnte 
podejrzaną czyni, to ta pozornie niezła 
chęć „oddania kierownictwa tych szkól 
w ręce niemieckich zakonnic.“ Pomyśl
cie sobie pruską władzę rejencyjną 
jako propagatorkę katolickich' zako
nów! — — - — Ponieważ pojąć nie może
my tój bezprzykładuój, uprzedzającój uprzej
mości po tóm wszystkióm, cośmy dotych
czas przeżyli; widzieli i słyszeli, przeto 
rzecz tę tłomaczymy sobie w ten sposób: 
Urządzi się szkółki dziecięce i następnie 
będzie się skrzętnie oglądało za niemiec- 
kiemi zakonnicami po całóm germańskióm 
państwie, może dli okazania daleko i 
szeroko nadzwyczaj „dohrój woli.“ Ale 
katolickie Siostry zakonne, które wiedzą, 
że i Górnoślązacy mają naturalne prawo 
do rodzinnego języka, pokwapią się do 
łych usług równie mało, jak i duchowień
stwo górnoślązkie. Lecz cóż — kiedy
już będą szkoły, to muszą mieć i kiero
wnictwo. A ponieważ nie znajdzie się 
w kraju odpowiednich sił, rząd będzie 
musiał koniecznie powracać i nastawać 
na „duchowne“ kiórownictwo, które i tak 
najlepiój przypada do serca górnoślązkie- 
go ludu, a kiedy wyczerpnie wszelkie 
próby i usiłowania z katolickiemi zakon
nicami, w „rozpaczy“ będzie zniewolony 
udać się do zawsze gotowych — diako- 
nisekt Aby sprawie nadać „pewne uspra
wiedliwienie“, będzie można mimochodem 
jeszcze jednego lub drugiego małego urzę
dniczka protestanckiego posłać na to 
miejsce, zapisać jednego lub kilku robo
tników protestanckich albo kilku żonatych 
dominialnych parobków tegoż wyznania — 
i rzecz będzie „w porządku.“ I oto cala 
miejscowość „catkióm albo przeważnie 
polska względnie morawska“ otrzyma na 
wszystkie czasy niemiecką protestancką

szkołę, a — reszta się znajdzie! Że 
dzisiaj już nie wahają się szkołom w ka
tolickich miejscowościach z kilku prote- 
stanckiemi dziećmi uadawać charakter 
protestancki, na to posłużyć może za bu
dujący przykład „list poznański“ w nr. 65 
naszego pisma. (Szkolą w Sarbiuowie).“

Sądzimy, że wobec uwag katolickiego 
orgauu śląskiego nasze uwagi byłyby 
zbyteczne.

Sprawozdanie
o wykonaniu ustuwy z dnia, 36 kw. 1886, 
dotyczącej popierania niemieckich osad 
w Prusach Zachodnich i Księstwie Po- 

znańskiem w r. 1888.
Rok 1888 był, wskutek swych anor

malnych stosunków klimatycznych, które 
ciężko dotknęły mianowicie obydwie dziel
nice kolouizacyjne, pod wielu względami 
bardzo niedogodnym dla kolouizacyi, ale 
kolonizacyi, ale też dla tego właśnie bar
dzo pouczającym.

Mianowany na mocy § 1 rozporządze
nia z dnia 21 Lipca 1886 zastępcą pre
zesa naczelny prezes Prus Zachodnich, 
rzeczywisty tajny radzca Erusthauseu, ustą
pi! w dniu 10 Września 1888 z swego 
głównego urzędu, przez co ustało jego 
urzędowanie w komisyi kolonizacyjnój. Na 
jego miejsce wstąpił do komisyi obecny 
naczelny prezes Zachodnich Prus, rzeczy
wisty tajny radzca Leipziger, mianowany 
najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 
22 Września 1888 zastępcą prezesa.

Dalój ustanowił minister finansów w 
miejsce miauowauego radzcą wyższego 
sądu administracyjnego tajnego radzcę 
finans. Kunzego komisarzem swoim radzcę 
rejencyjnego barona Rheinbabena. Z po
między stałych urzędników ustanowiony 
został zatrudniony dotyczas komisorycznie 
budowniczy rządowy Messerschmidt stale 
j iko inspektor budbwlowy. Ponieważ ce
lem racyonalnego prowadzenia interesów 
okazało się rzeczą pożądaną, aby komisya 
kolonizacyjna sama zajęła się w zarządzie 
tymczasową administracyą majątków, prze
to został radzca rejencyjny Buck z rejen
cyi poznańskiej przekazany komisorycznie 
komisyi kolonizacyjnój. Nadto zostało 
techniczne biuro z& względu na wzrasta
jące wciąż zadania jego wzmocnione przez 
przydanie budowniczego rządowego. Rzecz 
naturalna, że z rozszerzeniem zakresu dzia
łania musiano także pomnożyć persona! 
urzędników biurowych, kancelaryjnych i 
niższych, jako też zatrudnionych w ko
misji geometrów. Wspomniane wyżój siły 
pomocnicze’ opłacańó były tak samo, jak 
nadetatowi <■ pisarze “ pomocniczy, których 
potrzeba było do ukończenia robót kance
laryjnych, i w tyufroku z ustępu II A, 
tytułu 5 etatu wedle norm decydujących 
przy analogicznych urzędach państwowych.

Biuro komisyi kolonizacyjnój składa 
się obecnie z dwóch oddziałów, z których
w I oddziale odprawiane bywają

sprawy dotyczące zakupna, podziału, 
kolonizacyi j dalszego rozwoju kolonii, 
jako też kasowości;

w II odziale
sprawy dotyczące tymczasowej admi
nistracji i rachunkowości tój admi- 
nistracyi.

Oprócz tego urządzono biuro techni
czne, którego działanie rozciąga się na 
obydwa oddziały i które w czysto techni
cznych sprawach pracuje samodzielnie. 
Ta organizacya,. którą w zasadzie za u- 
kończoną już uważać należy, funkeyonuje

w* całój pelui dopiero od ostatniego mie
siąca roku sprawozdawczego. Liczba nu
merów interesowych wyuosiła w r. 1888 
18371. Z liczby tój nie należy wnosić 
o zakresie działania, — ponieważ na
tura wielkiej ilości praw wymaga nad
zwyczaj wiele czynności pośredniczących.

Plenum komisyi kolonizacyjnój zebrało 
się w roku sprawozdawczym w Poznaniu 
na 5 sesyi, które trwały razem 8 dni — 1 
załatwiło przytem 203 sprawy.
Kupno i intermistyczna administracya 

majątków.
W roku 1888 zakupiono i przejęto 

na cele komisyi kololonizacyjnój:
a) 11 dóbr rycerskich,'
b) 1 tak zw. mąjątek szlachecki,
c) 7 majątków

razem 19 większych majątków (głównie 
dominia z folwarkami lub bez, obejmujące 
po większój części wiele gospodarstw chłop
skich dawniój wykupionych).

d) 9 samodzielnych gospodarstw chłop
skich.

Z tego przypada:
na obwód rejencyjuy gdański: wieś Wał- 
dówko w powiecie kościerskim z areałem 
191,87,30 ha. za ceuę 120,000 mr.

na obwód rejencyjny kwidzyński-.
1) Dobra Zguiłebloto i leśnictwo Kru

szyn, powiat brodnicki, jako też Jęczuiki 
wielkie, powiat Człucliowski. z areałem 
551,43,37 ba za ogólną cenę 370,000 m.

2) chłopskie grunta W. Bałówki N. 
26 i Skarlm N. 54/116/118, powiat lu
bawski, z areałem 85,01,00 ha za cenę 
ogólną 81,000 m.j

na obwód rejencyjny bydgoski:
1) Dobra rycerskie Niedźwiady i 

Skórki, w powiecie żnińskim, Konary, 
pow. inowrocławski, Machowo-Kępe, pow. 
Witkowski, Lednogóra, pow. gnieźuieóski, 
szlachecka wieś Strzyżewo - Paczkowo, 
pow. mogiluieki i wieś Wiśniewko, pow. 
wągrowiecki z areałem 3,636,48,95 ha za 
ogólną cenę 2,157,000 m.;

2) chłopskie grunta w Liebenau N. 1 
(w powiecie wągrowieckim jest sześć wsi 
i osad tego nazwiska, mających 6 różnych 
nazwisk polskich), w Rakowie N. 5/6, 
pow. wągrowiecki, i w Jaroszewie N. 16, 
pow. żniński, z areałem 140,86,99 ha, za 
cenę 76,650 m.;

na obwód rejencyjny poznański :
1) Dobra rycerskie Cerekwica i Ło- 

węcice, pow. jarociński, Żabno, powiat 
śremski, Czarne Piątkowo, powiat średzki, 
Belencin, pow. leszczyński, Przedborów, 
pow. ostrzeszowski i dobra Strzyżewko, 
pow. jarociński, Zajezierze, pow. wrze
siński, z areałem 5,143,75,73 ha, za o- 
gólną ceną 2,973,505 m.

2) chłopskie grunta w Liszkowie N. 
4, pow. koźmiński, Wojciechowie N. 43, 
pow. jarociński, Kaczanowie N. l/8a, 
Bierzgliuie N. 1/8, W. Gutowach N. 13a, 
pow. wrzesiński, z areałem 376,29,20 ha, 
za ogólną cenę 271,550 m.

W roku 1888 nabyto przeto :
a) Wielkich majątków 9,523,55,35 hkt. 

za cenę 5,620,505 m.
b) chłopskich gruntów 602,17,29 hekt. 

za ogólną cenę 429,200 m.
Doliczywszy do tego nabytki z dwóch 

lat poprzednich, obejmuje zatóm ogólny 
majątek fiskusa kolonizaijjnego:

a) wielkich majątków 36,097 hekt. 
91 ar. 33 kw. m. za cenę 21,013,156, 
marek 20 fen.

b) chłopskich własności 1288 hekt. 
43 ar. 62 kwadr, m. za cenę 870,125.

Suma 37,386 hekt. 34 ar. 95 kw. m. za 
ceuę 21,883,281 m. 20 fen.

Przeciętnie kosztował hektar 585 m. 
32 fen. (mórg 146 m. 33 fen ).

Ofiarowano na sprzedaż w bieżącym 
roku:

a) 78 dóbr,
b) 79 chłopskich gruutów,

Z tego x polskie) ręki 36 dóbr, 53 
chłopskich gruntów, z niemieckiój ręki 
42 dóbr i 26 chłopskich gruntów.

(Ciąg dalszy naitąpi.)

Wiec Kółka rodzicielskiego parafii 
św. Małgorzaty

odbył się wczoraj na sali p. Miśkiewicza 
przy słabym współudziale człouków. 
Władzę reprezeutowal pau komisarz 
Sikora.

Posiedzenie zagai! krótko po czwartój 
przewodniczący, p. Jackowski staropol- 
skióm „Niech będzie pochwalimy“ i udzie
lił głosu p. Brylińskiemu, który odczytał 
sprawozdanie z rocznych czynności Kolka. 
Zawiązane w dniu 3 styczuia 1888 roku 
w liczbie 28 człouków, odbyło Kółko do
tąd 22 posiedzeuia, które przerwano jedynie 
w czasie powodzi. Rozdano 50 elemen
tarzy otrzymanych w darze pomiędzy 
dzieci najbiedniejsze. Dziś liczy Kółko 
183 członków, a zarząd składają pp. 
Bryliński, Chojuacki, Frąckowiak, Jab- 
czyński, Kajkowski, Pielatowski, Simon, 
Tafelski i Tuszewski z panem Jacko
wskim na czele. Następnie zdawał p. 
Jabczyński sprawę ze stanu kasy, która 
wykazuje dochodu ze składek 104,40 m. 
i z procentu od złożonych w banku 50 
marek, 1,30 m.{

Po zatwierdzeniu stanu kasy zabrał 
głos p. Franciszek Dobrowolski, redaktor 
„Dziennika Poznańskiego,“ i w dlugiój 
mowie rozbierał szczegółowo zadanie i 
obowiązki Kółek rodzicielskich. - Przyta
czając rozmaite rozporządzenia ministe- 
ryalue, wykazał mówca, iż trzymając się 
przepisów prawnych, nie należy się oba
wiać, ażeby władze policyjne nauczauiu 
dzieci przeszkadzały, ponieważ nauczanie 
prywatne jest dozwolone. Dalój radził 
mówca, ażeby wyszukano sobie odpowie
dniego nauczyciela egzaminowanego, któ
ryby za zezwoleniem rejencyi urządzić 
mógł szkółkę języka polskiego. Na to 
atoli potrzeba pieniędzy, które się zbiorą, 
jeżeli nie 183, ale 3000 członków zapisze 
się do Kółka. Na tyle zaś parafia św. 
Małgorzaty łatwo zdobyć się może. Mó
wca radził zakładać biblioteczki domowe 
i Kółkowe, któreby starszym dzieciom 
ułatwiały czytauie książek polskich. 
Ostrzegał przed nabywaniem niesmacznych 
rupińskich obrazków dla dzieci, wskazu
jąc na to, iż posiadamy lepsze, a co naj
główniejsze, polskie, nakładem p. Teodora 
Szulca wydane. W końcu wezwał gorąco 
dojpracy i odwołał się mianowicie do serc 
macierzyńskich.

Przewodniczący, p. Jackowski, po
dziękował p. Dobrowolskiemu w kilku 
serdecznych słowach za tak ciepłe i po
uczające przemówienie, poczóm z swój strony 
odezwał się do członków z prośbą, ażeby 
nie zwalali całej pracy na zarząd, bo ten 
sam podołać nie może. W Kółku rodzi- 
ciel8kióm wszyscy powinni pracować, a 
wówczas dopiero praca odniesie zbawien
ny rezultat.

W dyskusyi, jaka się następnie wy
wiązała, wzięli jeszcze udział pp. Kaj-

<ł) WYCIECZKA DO ATEN.
—------ -----------------

URYWEK Z NOTATEK PODRÓŻNYCH

HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 24.)
nlarnW “iasta> to jest b,iższ4
ii Ko“8tyt"71 i pałacu królewskie
go zatóm bulwar panhelleński, bulwar 
leJłZohSyt!C’ ",lcę Stadin ’ wiele Przy
borach 1 d° P aC" Zgody ~ zbudowali 
bogacze greccy, zamieszkujący iuż to 
Fanar stambulski, iuż to Odessę, Marsy
lię i mne portowe miasta. Ludzie ci
ElnWru°dZ(lD$ Grekom zdolności dó 
handlu, dorobili się milionowych fortun, 
wnńć Da-eŻy ,m Joddaó sPrawiedli-
fŁr inK zaprzeda« ducba greckiego. 
Odeski lub marsylski wekslarz, który 
ThaL »Z"-aC S'ę ,za P°tomka Milcyjadesa 
nS aC na Marat°n, Leonidasa - i 
Popłać na Termopiie, Temistoklesa - 
aS«C Salain.in«> Fidyasza lub
Apellesa — i powołać na ruiny Akro-
P£’Jy 7ał 1°' Czeg0 za ż^ne w święcie pieniądze kupie nie można. I oto

?znaniu> k ' woli tój sławnój E do Attyki miliony zó
wszystkich krajów; wśród dzikich wąwo
zów powstawały koleje żelazne i bite 
S L W zamieszkałych przez
dzikich palikarów, zakładano szkoły, 
Ateny rtUDach 8tarycb Aten — nowe

’ baodlarze dzisiejsi osiedli 
Poważnie wzdłuż ulicy Hermesa, który, 
jak wiadomo, jeszcze za czasów Zewsa
anLPatrA°em-knpiectwa- w °«óle cała 
dolna częśc miasta, ku Garze i Cerami- : 
kowi, jest pod jego patronatem. Tu leży : 
bazar, przypominający inne wschodnie ba- ; 
żary; tu roi się ludność ruchliwa ogrom- i

gie8tyku’uJAca i mówiąca tak głośno, i 
jakby pragnęła odurzyć przechodnia. Ży- 1

cie i handel odbywa się na ulicach, jak 
wszędzie w południowych miastach; wie
czorem, gdy skończy się upał dzienny — 
ruch największy. Sklepy otwarte do 
pozna. Płomieniste kiście gazu oświecają 
składy towarów, przepysznych owoców i 
kwiatów.

Od godziny jednak czwartój, nie tylko 
na ulicy Hermesa i w części handlowój 
miasta roją się tłumy; ale pełno ich i w 
bogatych dzieluicach. Odof Stadin, przy 
którój mieszkałem, jest modnóm miejscem 
przechadzek, bo w porze przedpołudnio
wej, na chodnikach trudno się było prze
cisnąć, a środkiem postępowały powozy 
jedne za drugiemi. Kobiet mniój tu 
wszakże niż mężczyzn, zwłaszcza między 
pieszymi. Może to resztki wpływów 
wschodnich, a może zwyczaj zamykania 
kobiet po domach powstał i utrwalił się 
za czasów tureckich, gdy młodej kobiecie 
niezbyt było bezpiecznie narzucać się 
oczom bim-baszich i bejów. Mało tu 
zresztą pięknych twarzy między kobie
tami. Typy to raczój ormiańskie, niż 
greckie. Czasy Fryne i Lais są dalekie 
i żaden areopag nie uniewinniłby dzisiej
szej Greczynki tylko k’woli jój wdziękom. 
Czytałem, że mieszkanki Megary i da- 
wnój Lakonii, oraz niektórych wysp, 
przechowały dawny typ helleńskiej pię- 
tności, ale w Megarze tego nie dostrze

głem, a nad brzegami Eurotu, ni na wy
spach — nie byłem.

Za to między mężczyznami widzi się 
wiele postaci, zarazem pięknych i dzi
kich. Zapewne, że jasnowłosy Achilles 
roaczój musiał wyglądać; ale tak mógł 
wyglądać Kanaris. Wielu też nosi je
szcze kostyum albański, składający się 
z pustanelłi, to jest białój, sięgającój pra
wie do kolan spódniczki, fezu i kaftana, 
zahaftowanego zupełnie jedwabiem lub 
zlotem. Biodra ich otacza pas, za który 
zatykali dawniój cały arsenał handżarów , 
i pistoletów, a w którym noszą dziś chu
stkę od nosa. Jednakże, mimo tej chustki, i 
¿tóra jest niezaprzeczonym, w stosunku ' t

do dawniejszych czasów — postępem, są
to zresztą zawzięci konserwatyści i prze
ciwnicy wpływów zachodnich. To też tak 
ubranych spotyka się przeważnie star
ców. Jednakże na wzór owych palika
rów poprzebierano całe oddziały wojska 
i to nadaje miastu odrębDy od innych 
miast pozór.

Grecy, mieszkający po wsiach, mimo 
rozbójniczych instynktów, które jakoby 
nie wszędy wygasły, są podobno uczciwi, 
pracowici i wierni zobowiązaniom ; mie
szkańcy miast mają ustaloną w całym 
święcie wcale nieszczególną opinię. Ba
wiąc między nimi niespełna miesiąc, są
dzie o tem z jasnych spostrzeżeń nie 
mogę. Ale nawet tak krótki pobyt wy
starcza, aby zauważyć, że w żadnem 
inuem mieście, ni kupcy, ni właściciele 
gospód, ni przewodnicy, ni wynajmujący 
konie lub powozy, ni wekslarze, nie 
mówią tak dużo o swój uczciwości, jak 
w Atenach. Wydaje się to trochę po
dejrzane.

Nowsi podróżnicy, którzy albo spędzili 
dłuższy czas w Grecyi, albo którzy po 
krótszym mają odwagę wypowiadać sta
nowcze zdania, wypowiadają o Grekach 
wogółe sąd ujemny.

Zmarły niedawno Edmund About na
pisał o Grecyi płytką, ale ciekawą i 
pełuą dowcipnych spostrzeżeń książkę. 
Jednakże złośliwy „wnuk Voltaire’a,“ jak 
go nazywano, mimo, iż stara się być 
bezstronnym, ocenia zbyt szydersko po
tomków dawnego, ateńskiego Demósu. 
Podług niego, Grecy dzisiejsi pochopno- 
ścią do kłamstwa mogliby zawstydzić 
swego praojca Ulissesa, jego opiekunkę 
Pallas Atenę i dawniejszych kreteńczy- 
ków, którzy podług Epimenidesa tak ce
lowali w tej sztuce. Są przytem chciwi 
nad wszelki wyraz; ludzi innych narodo
wości znoszą o tyle, o ile mogą ich ob
dzierać. Pod względem odwagi, Kanaris, 
według Aboufa, był wyjątkiem — i dla
tego o nim tak głośno, Grecy zaś wogóle
3ą tchórzami. About posuwa się nawet'

tak daleko, iż twierdzi, że zawsze nimi 
byli, nawet za czasów oblężenia Troi. 
Brak im wreszcie zupełnie uczuć rycer
skich, poczucia dobrój sprawy, sprawie
dliwości, natomiast mają ślepą cześć dla 
wszelkiój siły — wraz z odpowiednią 
pogardą dla wszelkiój niemocy, ubóstwa 
i niedoli.

About, między tysiącznemi anegdota
mi, przytacza jednę, którą niech i mnie 
będzie wolno za nim powtórzyć, jako 

-obchodzącą nas bliżój.
Po burzach, które wstrząsnęły monar

chią habsburską w 1848 roku, garstka 
Polaków osiadła w Atenach. Ludzie ci 
marli z głodu i febry, bo klimat Aten 
jest przy dłuższym pobycie dla cudzoziem
ców szkodliwy. Jednak i te szczupłe 
środki, jakich im dostarczano, były dla 
Greków solą w oku. Znieważali tóż owych 
rozbitków na każdym kroku. Wyzywani 
na pojedynki — trzymali się dzielnie i 
nie stawali na placu. Ale pewnego razu 
zdarzył się w Atenach pożar, który gro
ził całemu miastu. Grecy zbiegli się ze
wsząd, by patrzeć na ogień, giestykulo- 
wać i wrzeszczeć. — Polacy (proszę pa
miętać, że cytuję słowa Aboufa) rzucili 
się w środek płomieni i ugasili je z naj- 
większem narażeniem życia.

A teraz niech kto zgadnie, jaka spo
tkała ich nagroda?

Oto nakazano im opuścić Grecyę.
Postąpiono tak dla tego, że po owym 

uczynku stali się głośni — kosztem Gre
ków, że wieść o ich uczynku, a zatóm i 
o ich pobycie w Atenach, rozeszła się po 
całój Europie, — że zatóm mogła ścią
gnąć uwagę, a może i jaką dyplomaty
czną notę nieprzychylnego wówczas wielce 
dla rozbitków austryackiego rządu.

I to była wystarczająca przyczyna.
Jeśli słowa About’a są prawdziwe — 

a nie był on tak dalece naszym przyja
cielem, aby aż miał wymyślać anegdoty 
na naszą większą chwałę — to należy 
przyznać, że potomkowie wynalazcy lo
giki — nie przestali wprawdzie być lo-

gicznymi, jak sam Stagiryta — ale tra- 
dycye Arystydesa zginęły między nimi 
na zawsze.

Jednakże w tóm, co mówi i wspom
niany autor, i inni nowsi o Grekach, mu
si być niewątpliwie wiele przesady, a 
może więcej jeszcze nieporozumienia. 
Przedewszystkióm, każdy taki podróżnik 
przynosi ze sobą gotową miarę etyczną, 
bardzo rozległą, bo będącą wypływem 
cywilizacyi zachodniój i jój wyrobionej 
kultury moralnśj. Owóż taką skalą mie
rzą społeczeństwo, które dopiero przed 
niedawnym czasem wydostało się z nie
woli, istotnie sromotnój i upadlającej, a 
mierzą tóm bezwzględniój, że chodzi o 
swoich. Zapominają także i o tóm, że 
jak naprzykład pojęcia honoru i rycer
skości były obce światu starożytnemu, 
tak samo może istnieć cała sfera pojęć 
moralnych, obcych ludom wschodnim, że 
te ludy, zwłaszcza podbite, jak byli Grecy, 
nie miały, ściśle mówiąc, przez długi 
czas żadnych pojęć, a rządziły się, bo 
się musiały rządzić, jeno zwierzęcym, sa
mozachowawczym instynktem. Instynkt 
ów był dla nich miarodajnym i rozstrzy
gał zarówno w kwestyach etyki, jak 
logiki.

Dzikie ludy są wszędzie jednakowe. 
Kiedy raz misyonarz zażądał od nawra
canego przez się murzyna, aby mu dał 
przykład, co wedle jego pojęć jest złem, 
dziki zamyślił się i odrzekł:

— Ziem jest, jeśli mi kto naprzykład 
żonę ukradnie.

— Doskonale! — odrzekł ucieszony 
misyonarza. — A daj-że mi teraz przy
kład dobrego.

Dziki nie zawahał się ani chwili:
— A dobrem jest, jeśli ja komu żonę 

ukradnę.
Oto jest logika ludów dzikich, zdzi

czałych lub dziczejących.
Jest ona także dość powszechną na 

Wschodzie.
(Ciąg dalszy nastąpi).



kowski, Choju&cki, Simon, Dobrowolski 
przewodniczący.

Posiedzenie trwało do godziny wpół 
do szóstćj.

Mowa posła Schroedera
i Weyherowa, wygłoszona podczas obrad 

nad projektem kolejowym.

M. P.! Zapisałem się wprawdzie prze
ciwko projektowi, ale uczyniłem to jedy
nie z formalnych względów. Powodem, 
dla którego teraz zabieram głos, nie jest 
skarga, lecz serdeczne życzenie, jakie 
wyrazić pragnę co do roku przyszłego. 
Chodzi tu bowiem o przedlużeuie linii ko
lejowej Pruszcz-Kartuzy w stronę ku 
81upsku. Żałuję mocuo, że p. minister 
kolęi żelazuych uie jest obecnym, lecz ma
my tu jego zastępcę, a więc prawdopodobnie 
dojdzie sprawa do właściwych rąk.

Mam przed sobą pismo opatrzone li- 
czuemi podpisami iuteresentów z powia
tów kartuzkiego i słupskiego, w któróm 
wzywają reprezentantów swoich, do któ
rych i ja mam zaszczyt uależeć, ażeby 
sprawę budowy rzeczouój kolei i w tój 
wysokiój Izbie popierali. Kolej ta ma, 
wychodząc z Kartuz, przez miejscowości 
Sierakowice, Dąbrówkę i Damnicę ka
szubską dobiedz do Słupska. Nie zado
woleni atoli tóm, wysłali iuteresenci ró
wnocześnie petycye do pauów naczelnych 
prezesów Prus Zachodnich i Pomorza 
oraz do prezesów rejeucyjnych w Gdań
sku i Koźlinie z prośbą, ażeby ze swych 
dostojnych stauowisk raczyli sprawę tę 
panu ministrowi gorąco polecić. Czy i w 
jaki sposób panowie ci prośbę spełnili, 
powiedzieć nie umiem, sądzę atoli, że pod 
tym względem będzie pan minister lepiój 
odemnie poinformowanym. Potrzeba tójże 
linii kolejowój rzeczywiście tak bardzo 
nczuwać się daje, iż śmiało twierdzić 
mogę, że pan minister po dokładnśm zba
daniu sprawy, bynajmniój konieczności 
budowy tójże linii nie zaprzeczy.
' M. P.! Jeżeli rzucicie okiem na mapę 

kolejową, i to mianowicie na okolicę oto
czoną kolejami pomorską i wschodnią, 
tworzącą prawie zupełny pięciokąt pomię
dzy miastami Szczeciukiem, Słupskiem, 
Czczewem i Chojnicami, to na całój wiel
kiej tój przestrzeni nie znajdziecie ani 
jednój kolei łączącój pomiędzy owemi 
dwoma głównemi drogami żelaznemi. Nie 
przesadzam więc, jeżeli twierdzę, że w ca
łój monarchii pruskiój nie ma drugiój tak 
wielkiój okolicy, któraby ani jednój kolei 
diagonalnój nie posiadała.

(Bardzo słusznie!)
Panowie, którym słowa moje wydają 

się przesadnemi, mogą się bardzo łatwo 
jednóm wejrzeniem na mapę kolejową o 
prawdziwości twierdzenia mego przeko
nać. Ztąd tóż pochodzi, iż większa część 
miejscowości, których popierana przezemnie 
linia ma dotknąć, oddaloną jest dzisiaj o 
3 do 4 mil od najbliższój stacyi ko
lejowój.

Mogę tu zaznaczyć, iż na wspomnia- 
. co dopiero przezemnie przestrzeni 

łatwo bardzo zbudować można aż dwie 
linie łączące. Posiadamy bowiem na tój 
przestrzeni 3 tak zwane linie „urwane“, 

jest Pszczółki-Koś ierzyna, Sławaa- 
Bytów i Słupsk-Kartuzy. Połączywszy 
więc Bytów z Kościerzyną a Kartuzy z 
Słupskiem, otrzymanoby dwie bardzo po
trzebne linie diagonalne, które na każdój 
stronie stykałyby się bezpośrednio z linia
mi głównemi.

Przypatrzmy się teraz bliżój linii Kar- 
tnzy-Słupsk.

Interesenci podali już w swych pe- 
tycyach do pp. prezesów rejencyjnych 
wszelkie nawet najdrobniejsze szczegóły. 
«ie potrzebuje więc raz jeszcze niemi się 
Ujmować i uważam jedynie za potrzebne 
»wrócić Panom uwagę na punkta naj
ważniejsze. Mogę to tóm śmielój uczynić, 
ponieważ jestem przekonany, iż pp. pre- 
resi rejencyjni ze względu na ekonomiczny 
rozwój owój okolicy, już u pana ministra 
Pożądane poczynili kroki.

W podaniu interesentów powiedziano,
«o następuje:

»W skutek zbytniego oddalenia od 
żelaznych nie może prosperować ani 

ulnictwo, ani handel lub przemysł. Prze- 
sztucznych nawozów, tak potrze- 

Jnych dla gruntów tutejszych, ze stacyi 
olei na miejsce przeznaczenia, utrudnia 

'Podraża je tak dalece, iż często rólnicy 
'ifIC8 e ich nie sProwadzaR chociaż od 
• *wua już znają znakomite skutki ich 
! tycia.“

, Słyszeliśc e Panowie co dopiero, iż 
®teresenci składają się porówno z wszyst- 
n trz.ech stabów : przemysłowców, ról- 

kow i kupców. Uczuwają oni wszyscy
^dogodności dzisiejszego położenia. Ich 
«daniem być musi zdobycie środków, któ- 
*oy przez pomnożenie roślinności i wydaj- 

: °®ci, przez łatwiejszy odbyt produktów
Wyrobów, wreszcie przez ożywienie han- 
d ułatwiło im ciężką walkę o byt. 

now^J tój linii pomnożyłoby i
»dki i sposoby produkcyi, którój dzi- 
J8ze źródła są tak nieznaczne, iż bez 
Powiedniój komunikacyi stają się zu-

*‘die bezwartościowemi.“ 
j. Wypadałoby sądzić, że w obec dzi- 
ś|p z.e£° uPadku w rólnictwie i przemy- 
czn n'k D,°żna£żądać od interesentów zna-

Jch wkładek w celu nabywania grun- 
n?we koMe- Ale interesenci nie 

inio 1 się teg0 Jakoś i owszóm wyra-
oświadczają:

„pomienieni właściciele, których 
tyczy się ta linia kolejowa, gotowi 
są do wszelkich ofiar i chętnie zt 
darmo oddadzą grunt pod kolój.“ 

(Słuchajcie! Słuchajcie!) 
Ofiarę tę tóm lepiój ocenicie, panowie 

jeżeli uprzytomnicie sobie stósunki owój 
okolicy. Wszakżeż długi rosną, ciężary 
pomnażają się, powstają coraz to nowsze 
szkólne systematy — a prócz tego trze
ba opędzać potrzeby komunalne, wyno
szące więcój, ni* 70 lub 80 procent wszy
stkich państwowych podatków.

Jeżeli iuteresenci mimo to ponosić 
chcą wielkie te ofiary, to czynią to jedy 
nie w przekouiu, że nowa droga komu- 
nikacyi podniesie ich dobrobyt a tóm ła- 
twiói uda im się uporać się z biedą.

Żałuję, że nie widzę tu p. deputowa
nego Belowa; poruszył on tu kwestyą 
popłatności drugorzędnych kolei. Pozwolę 
sobie poruszyć i ten punkt przy obecnój 
petycyi. Są wszelkie widoki, że nowa 
ta kolej opłaci się znaezuemi dochodami 
z przewózki towarów. W podaniu do na
czelnego prezesa czytamy:

„Łatwo dowieść, że kolej ta zna
czne będzie mieć dochody frachtowe 
z przewózki drzewa, z produktów 
rolniczych, transportu sztucznego na
wozu i różuych pasz; z produktów 
fabryk papieru, hut, młynów do mie
lenia kości, tartaków parowych, pie
ców wapiennych, cegielni, licznych 
młynów, fabryk mączki i gorzelni — 
a dalej i z przewózki różnych mar- 
glów wapiennych.“

Nie będę tu pizytaczał innych jeszcze 
punktów. Pozwolę sobie tylko jeszcze 
wypowiedzieć zdanie me co* do owój po 
płatności.

Zdawałoby się, że odkąd koleje prze
stały być prywatną własnością, kwestya 
oprocentowania zakładowego kapitału nie 
może być jedynie stanowiącą i miaro- 
dawczą. Nie można się już zapatrywać 
na sprawę li tylko jako na kupieckie 
przedsiębiorstwo - a koleje państwowe 
uważać trzeba za instytucyą mającą we 
wielu częściach kraju podnieść ogólny 
dobrobyt. Nie dziwię się tóż z tego 
względu mnożącym się corocznie podaniom 
o nowe koleje. Wiemy przecież dobrze, 
że żadna nowsza instytucyą nie popiera 
tyle naszych ekonomicznych interesów jak 
właśnie nowe koleje.

W obec pomyślnego stanu etatu kole- 
.owego w r. b. —• a mam nadzieję, że 
: w roku przyszłym dzięki wybornemu 
kierownictwu p. ministra komunikacyi — 
śmiałbym prosić pana ministra, aby po 
dokładnóm zbadaniu stósunków zechciał 
te linie kolejowe zamieścić na rok przy
szły w nowym projekcie etatu. Mam zaś 
tutaj tóm silniejszą nadzieję spełnienia 
mój prośby, że przed dwoma laty powie
dziano tu w tój Izbie słowa: „Moi pano
wie, my o was tam nie zapomnimy.“ 
Teraz wię: kolój na nas, teraz my do
znać mamy błogosławieństw nowych linii 
kolejowych.

(Brawo! brawo 1)

Jeszcze w sprawie śmierci arcyts. Eiiolfa.
Samobójstwo arcyksięcia .Rudolfa nie 

przestało dotąd zajmować polujących na 
skandaliczne i sensacyjne wieści libe
ralno - żydowskich gazet. Niepotrze
bne™ zupełnie wywłóczeniem zajść skan- 
(Ia1i<»7.nvp.h i dalilro łnwrtb _______dalicznych i delikatnych stósunków zmar
łego, starano się go pozbawić nawet tego 
szacunku, jakim go i po własną ręką za
danej śmierci otaczają przywiązane do 
rodziny Habsburgów ludy monarchii austrya- 
ckiój. Wśród wszystkich tych najroz
maitszych a sprzecznych ze sobą wieści, 
przebija się ustawicznie nazwisko baro- 
nownćj Vetsery, która podobno równocze
śnie z nieszczęśliwym cesarzewiczem z 
własnćj rzekomo ręki śmierć poniosła. 
Myśmy pogłosek tych nie uwzględniali. 
Wobec świeżój mogiły uważamy bowiem 
to skandaliczne wywłóczenie faktów, które 
powinny były zostać w tajemnicy, zanie- 
taktowność, która w każdym poważnie 
myślącym człowieku jedynie uczucie wstrętu 
wzbudzić może. Wszystkie te wersye nie 
zdołały przecież zmienić tój prawdy, 
stwierdzonój przez powagi lekatskie, iż 
cesarzewicz sam sobie życie odebrał. 
Odnoszą się one przecież jedynie do dal
szych motywów, a są tego rodzaju, iż 
tylko potwierdzić mogą mniemanie, że 
władze umysłowe nieszczęśliwego arcy
księcia były w ostatnim czasie już zna
cznie osłabione.

To mniemanie, które zresztą przez 
orzeczenie powag lekarskich stało się 
pewnością tłómaczy nam także, dla czego 
udzielono cesarzewiczowi pogrzebu ko
ścielnego, dla czego za duszę jego odpra
wiano uroczyste msze święte. Wobec tego 
upadają tóż wszelkie zarzuty prasy libe
ralnej, która z zjadliwą ironią stawiała 
pytanie, czyby Kościół takie same zajął 
stanowisko względem zwykłego samobójcy, 
nie zrodzonego w purpurze cesarskiój ? 
Kościół nie czyni różnicy pomiędzy samo
bójcą cesarzewiczem a samobójcą żebra
kiem, lecz w tym wypadku nie mógł od 
mówić pogrzebu, ponieważ najpierwsi ko
ryfeusze nauki lekarskiej wykazali pod 
przysięgą, iż arcyksięcia nie można za 
czyn jego czynić odpowiedzialnym. Wów
czas jeszcze, gdy chowano księcia Rudolfa, 
nie obiegały tak jawnie owe skandaliczne 
pogłoski, jakie dzisiaj szerzy z lubością 
prasa żydowsko-liberalna, ale i chociażby

były już i istuiały, nie zdołałyby były 
osłabić faktu, iż powodem arcyksięcia było 
znaczne osłabienie umysłowe, które nie 
dozwala go potępiać, lecz z współczuciem 
imię jego wspominać!

zapadła tamże na zdrowiu. Trzeba było 
zasięgnąć rady lekarzy; lecz ci, nie po
znawszy przez długi czas przyczyny cho
roby, nie zdołali żadnemi lekarstwami 
usunąć słabości, która się coraz grożniój 
zaczęła objawiać. Dopiero różne sympto- 
mata utwierdziły ich, że choroba ta po
wstała jedynie z tęsknoty za ojczyzną i 
że tutaj wszelkie wysileuia lekarskie będą 
daremne, dopóki pani Sch. zmuszona bę
dzie żyć w obcych jej stronach. Prze
konanie swe stwierdzili piśmiennemi świa
dectwami, z któremi pan Schoeuborn udał 
się do władzy szkolnej, — prosząc — 
o przeuiesieuie napowrót do Księstwa. 
Sprawa oparła się o ministerstwo, które 
uznawszy słuszność wniosku, p. Schon- 
borna, czy gotów jest przyjąć posadę na
uczycielską w M. w powiecie Strzelin- 
s k i m. Naturalnie, że z nąjwyższą ra
dością przyjął propozycyą, ciesząc się, że 
żona jego znów odzyska utracone zdrowie 
i że, jak dawniej, między swymi będzie 
mógł żyć i pracować. Translokacva jego 
już zadecydowana. Oby i inui nasi ro
dacy mogli niebawem powrócić w strony 
ojczyste.

* Ni« do uwierzenia — a jednak 
prawdziwe. Pod powyższym tytułem 

,Gazecie Olsztyńskiój“ czytamy 
następąje:

„W ostatnich dniach października roku 
zeszłego przechodził pewien gospodarz z pe- 
wnój wioski powiatu olsztyńskiego koło szkoły 
w tym właśnie czasie, kiedy dzieci mają tak 
zwaną pauzę, tj. kiedy wypuszcza się je na 
dwór i spostrzegł dwoje dzieci mających na 
piersiach zawieszone tabliczki łupkowe z na 
pisem: Du darfst nicht polnisch sprechen 
(Nie powinieneś mówić po polsku). Rozgnie
wany włościanin, że dzieci polskie w tak nie
godziwy traktuje się sposób, zdjął im tabli
czki razem ze sznurkiem z szyi i echował je 
do swój kieszeni. Nauczyciel zadernncyował 
go za to do komisarza obwodowego (Amts- 
Vorstehers), ale nawet tenże uznał takie po
stępowanie nauczyciela za nieprawne i uwol
nił obwinionego od kary i kosztów. — Bie
dne nasze dziatki! Oby się Bóg nad 
zlitował!“

Teatr polski w Poznaniu. Jutro ko- 
medya Oawalewieża „Lekcya deklamacji“, po 
raz pierwszy komedya A. Asnyka „Komedya 
konkursowa" i po raz pierwszy obraz histo
ryczny Wł. Syrokomli „Kacper Karliński“

W czwartek na benefis p. Królikowskiój 
obraz ludowy z tańcami i śpiewami W. Gu
towskiego z muzyką A. Padygi „Wnuk 
Tumrego“.

Zwracamy jak najusilniój uwagę publiczno
ści poznańskiój na czwartkowy benefis pani 
Królikowskiój. Artystka ta nie po raz pierw
szy już pracuje na scenie naszój z talentem 
i niezwykłą sumiennością — robiąc w sztuce 
dramatycznój widoczne, coraz to większe po
stępy. Na benefis jój danym będzie obraz 
dramatyczny w 4 aktach, oryginalnie napisa
ny przez Wł. Gutowskiego, z muzyką A. Pa- 
sygi, a nadto ozdobiony śpiewami i tańcami, 
grany zaś po raz pierwszy w Warszawie 

sezonie letnim z wielkióm powodzeniem. 
Sztuka ta, nosząca tytuł „Wnuk Tumrego“, 
jest niejako epilogiem „Chaty za wsią“, na
pisana zaś zupełnie oryginalnie. Mamy na
dzieję, że publiczność nasza, która tego roku 
w ogóle dopisuje przecież na beneflsach, nie 
odmówi utalentowanej a zasłużonój artystce 
poparcia swego i jak najliczniój stawi się na 
czwartkowe przedstawienie — które ze wszech 
miar zapowiada się jako przedstawienie zaj
mujące, świetne i urozmaicone.

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
na koncert Pawła de Sarasate oraz fortepia- 
nistki pani Berty Marx. Koncert odbędzie się 
stanowczo we wtorek dnia 19 b. m. na sali 
Lamberta.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału przy
rodniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od
będzie się w środę dnia 13 b. b. o godzinie

wieczorem. Porządek dzienny : 1) Defini
tywny wybór przewodniczącego wydziału.
2) Wykład z fizjologii roślin : „O geo- i hy- 
drotropizmie.“ 3) Przedstawienie : a) gąbek 
słodkowodnych u nas, obecnie żyjących (daru 
prof. Wierzejskiego z Krakowa) i b) gąbek 
skamieniałych z formacji jurajskiój górnój 
z pod Krakowa (daru prof. Szajnochy i pana 
Wiśniowskiego).

Dr. Chłapowski, 
sekretarz wydziału przyr.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału tech
nicznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę
dzie się w środę dnia 13 b. m. o godzinie 8 
wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa 
przy ulicy Młyńskiój nr. 26. Na porządku 
dziennym odczyt p. St. Zeylanda „O pomni
kach budownictwa pelazgijskiego“.

Stanisław Zeyland, 
sekretarz wydz. tech.

Grodzisk. Towarzystwo Śpiewaków w 
Grodzisku da na sali p. 8eidla w strzelnicy 
przedstawienie amatorskie w niedzielę 17 b. m. 
na cel dobroczynny. Początek punktualnie o 
godzinie pó, do ósmój wieczorem. Odegrane 
będą następujące sztuki: 1) Jeden ożenić się 
musi; 2) Ulica nad Wisłą; 3) Śpiewy na 
cztery męzkie głosy. O liczny udział prosi 

Zarząd.
Wągrowiec. Dyrektor gimnazyum tu

tejszego Ronke został zamianowany dyrekto
rem gimnazyum w Gliwicach na Górnym 
Szlązku i na Wielkanoc roku bieżącego obej
mie swój nowy urząd.

* Stacyą pocztową pomocniczą urządzono 
w Różniatach poi Kruświcą.

* W sprawie „Anzeiger’a für die kath. 
Geistlichkeit“ dyecezyi naszych polskich robi 
słuszną uwagę „Gaz. Tor.“, że dziwnie się 
wydaja dla czego tenże „Anzeiger“ nie poleca 
książek i rzeczy polskich.

* Przed kilku dniami miał w Brnnświku

Wprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poeelskióf
Berlta, 9 lutego.

(13 posiedzenie.)
Sejm pruski załatwił ni wczorajszóm po 

siedzenia w drugićm czytania projekt pod- 
wyżwnia listy cywilnój. Sprawozdawcą 
misyl^budtetowój był p. Tiedemann z Babi
mostu, który zalecał g„rąco, ażeby seji 
dnogłośnie proj kt rzeczony przyj j.

Po nim zabrał głos poseł Richter i wy
razi, przedew-zystkićm ubolewanie swoje, iż 
z częścią stroauików swoich przeciwko proje
ktowi głosować musi. Mówca oświadczył, iż 
chętnie zgodziłby się na podwyższenie listy 
cywilnój cesarzowój Augusty i cesarzowój 
Wiktoryi, lecz potrzeby trwałego zwłaszcza 
podwyższenia listy cywilnój cesarza nie uznaj- 
Wysokość podwyższenia nie odpowiada zre 
sztą wcale stósnnkom niemieckim i pruskim.

Poseł Zelle (wolnom.) oświadczył, iż wię. 
ksza część członków frakcji wolnomyślnój 
zdania p. Richtera nie podziela i podwyższe
nie listy cywilnój cesarza uważa za honorowy 
obowiązek narodu.

Poseł Virchow zaznaczył natomiast, że 
■oi konieczności podwyższenia nie uznaje 
'skutek tego wstrzyma się od głosowanie 
W końcu przyjęto projekt znaczną większo 
ś- ią głosów przeciwko 8 głosom wolnomyśl- 
nym. Członkowie innych frak-yi, którzy za 
podwyższeniem głosow ać nie tli ieli,' opuścili 
poprzednio salę.

Dalsze czytanie projektu kolejowego nie 
wywołało więcój ożywionój dyskusji, poczóm 
sejm przystąpił do dalszych obrad nad bud
żetem. Przy etacie ministerstwa handlu ra 
dził hr. Kanitz zaprowadzić ściślejsza kon
trolę nad dowozem masła, ponieważ z Holan- 
dyi dowożone bywają całe masy masła sztu
cznego.

Posłowie Broemel i Parisius zaznaczyli, 
iż właśnie obrady nad ustawą o fabrykacyi 
masła sztucznego zwróciły ogólną uwagę na 
ten zdrowy i tani środek spożywczy.

Dalój poruszono kwestyą roboty więziennój, 
z którą prywatni przedsiębiorcy wręcz kon
kurować nie mogą. Na to odpowiedział pod
sekretarz stanu Magdeburg, iż wady te 
nznaje, ale chwilowo zaradzić złemu nie może, 
ponieważ nie on jest zwierzchnikiem więzień. 
W końcu zajmował się sejm sprawą szkól 
przemysłowych.

Następne posiedzenie odbędzie się we wto
rek o godzinie 11.

ZIEMIE POLSKIE.
Ogłoszono rozkaz carski 

upoważnieniu rady opiekuńczój nad ma
jątkami ks. Eugeniusza Wittgensteina do 
czynienia kroków w celu przyznania 
księciu przeszłój w spadku na niego czę
ści dóbr Piotra Wittgensteina w guber- 
nii podolskiój.

NIEMCY.
* Berlin, 10 lutego. Wielkie wra

żenie wywarła w prasie liberalnój wia
domość o audyencyi, jaką uzyskał przy- 
wódzca frakcyi centrum, baron Schorle- 
mer, u cesarza. W tój chwili puszczono 
w obieg wieść, iż chodzi tu o wyniesienie 
barona Schorlemera do godności hra
biego. Wieść ta jest atoli zupełnie bez
podstawną.

— Na audyencyi udzielonój posłowi 
i landratowi Kelcb miał się cesarz bar
dzo niepochlebnie wyrazić o frakcyi kon- 
serwatywnój a mianowicie o baronie 
Hammersteinie, którego nazwał„Welfem.“ 
Zdaje się, iż pogłoska ta powstała ztąd, 
iż rządowy „Posener Tageblatt“ doniósł 
był w swoim czasie mylnie, że na uro
czystości imienin dr. Windthorsta wzniósł 
był baron Hammerstein pierwszy toast na 
cześć solenizanta. Na uroczystości tój 
nie był baron Hammerstein wcale obec
nym. Pierwszy tzast wniósł baron Fran
kenstein.

— „Kreuz Ztg.u donosi, iż stanowi
sko ministra finansów ma być zachwia- 
nóm, ponieważ ks. Bismarck nie zgodził 
się na wypracowane przez ministra Scholza 
prawo reformy podatku gruntowego.

— Narodowi liberałowie zamierzają 
podobno stawić w parlamencie niemieckim 
interpelacyą, czy nie dałoby się w miej
sce wyjątkowój ustawy antysocyalistycznój 
dodać do kodeksu karnego kilka nowych 
paragrafów.

KLronlłŁa

miejscowa, prowincjonalna i zairaniczna.
Poznań, poniedziałek 11 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Asesor sądowy
Nawrocki wpisany został do listy adwokatów 
przy sądzie okręgowym w Sobotach.

* Powrót translokowenego nauczyciela 
Polaka do Księstwa. Z Barcina w Księ. 
stwie został dnia 1-go marca roku 1887 
„w interesie służby“ wysłany nauczyciel 
p. Schoenborn do Laraersdorf pod Inden, 
w powiecie Dtlren, a obwodzie akwizgraó- 
skim. Żona pana Schoenborna, trawiona 
gorącą tęsknotą za rodzinnemi stronami,

radzea medycyualny prof. dr. Otto wykład n» 
temat : Wykazanie arsenu w przypadkach 
kryminalnych za szczegółowe« uwzględnieniem 
procesu 8peicberta. Pr-kgeat obszernie »ię 
rozwodził nad istnieniem arsenu w naturze, 
mówił o przyrządach używanych do t ¿szuka
nia śladu arszenikn, o broszurze prof. Loe- 
wiga z Wrocławia, z którój swego czaro da
liśmy obszerne sprawozdanie, i przychodzi w 
końca do przekonania, że Speichert został 
swego czasu niewinnie na śmierć skazany. 
Jak wiadomo, sąd nadziemiański w Poznania 

limo broszury prof. Loewiga, nie podjął na 
nowo procesu przeciwko Speichertowi. Powo
dy, jakiemi się sąd nadziemiański kierował, 
doszły dopiero w czerw en r. a. do wiadomości 
Loewiga, lecz nie może on otrzymać opinii, wy- 
danój przez chemika. Prokurator, jak Loewig 
mówcę zapewniał, nieehce sądn chemika wy
dać. Mówca powiada, że publiczne uczucie spra
wiedliwości, oraz nanki wymagają, aby ten sąd 
chemika (Hoffmana) ogłoszony został, a wten
czas będzie można osądzić, czy powody sądn 
nadaiemiańskiego, ostać się będą mogły. Prof. 
Lttwig nie myśli tóż sprawy tój popuścić.

Ślub. W czwartek odbył się w Kra
kowie w kościele św. Anny ślnb Michała So
bańskiego z panną Ludwiką br. Wodaicką. 
Młodój parze pobłogosławił na nową drogę ży
wota ks. Arcybiskup Feliński.

; Marya a hr. Rzewuskich Stadnicka, 
żona ś. p. Kaźmirza ze Źnigrodn Stadnickie- 

córka ś. p. Ernesta i Konstancji z Iwa
nowskich Rzewuskich, synowicą Henryka a 
wnuczka posła w Danii podczas sejmu cztero
letniego, zmarła w dnin 8 b. m. w Aroo,
w Tyrolu, licząc lat 44. R. i. p.

f W Paryżu zmarł w tych dniach słynny
fortepianista i profesor tamtejszego konserwa- 
toryum Gustaw Lewita urodzony r. 1863 
w Płocku.

Petersburg. Csr nabył znajdujący się 
na wystawie obraz Henryka Siemiradzkiego 
„Za przykładem bogów." Wogóle wystawa 
obrazów H. Siemiradzkiego ściąga tłumy pu
bliczności. Obraz „Fryna w Eleuzia“ wysta
wiona jest w sali z zasłoniętemi oknami. Sam 
obraz oświetlony jest z góry światłem elek- 
trycznóm. Co do „Fryny,“ zdania krytyki 
są podzielone.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 12go
lutego św. Gandentego m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut, 25.
Zachód o godzinie 5 minut 5.

Ostatnie telegramy.
Ryga, 16 lutego. Reskrypt kuratora 

okręgu naukowego dorpackiego, Kapustioa, 
nakazuje wszystkim nauczycielom miej
skich szkół elementarnych, nie umiejącym 
nauczać po rosyjsku, dać z sierpniem dy- 
misyą. Tak samo ci z nauczycieli gimna- 
zyalnych, którzy nie są już zdolni do nau
czenia się języka rosyjskiego, mają tylko 
wio godzinach tygodniowo udzielać lekcji. 
W końcu nakazuje reskrypt zamknąć pry
watną szkołę szlachecką w Grzywie 
w gubernii ryskiój u zbiegu rzek Lautz 

Dźwiną).

Telegram giełdo
Berll.i, U lutego 1889. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia
Pizenlca słabo.

kwiecień-maj..................... 193 25 .
__czerwiec-lipiec . .

tyto słabiój.
na kwiecień-maj..................... 152 50 1
na czerwiec-lipiec..................... 152 75 1

OlśJ rzep, słabo.
a kwiecień-n aj. , . 
a maj-czerwiec. . .

Okowita słabo, 
eksportowa .... 
na kwiecień •maj. . . 
na czerwiec lipiec . . 
na lipiec sierpień . . 
spożywcza .... 
na kwiecień maj. . . 
na czerwiec-lipipc . . 
na sierpień-wrzesień .... 55 10

Owies
na kwiecień-maj.......................... 137 20

Wyp żyta wsp...............................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4%.................................... 109 - 109 -
Consol. 31/»0/»...............................104 40 104 40
Poznańskie 4U/O listy zastawne . 102 40 102 60
Poznańskie 3’/«% listy zastawne 101 50 101 70
Poznańska listy rentowe . . . 10'> 50 105 30
Austryackie banknoty . . . 168 90 168 90
Anstryaska renta srebrna ... 71 -
Rosyjskie banknoty.....................2¡7 — 217 90
Rosyjskie consol. 1871 .... 101 40 101 60
Rosyjskie listy zastawne ... 95 10 95 25
Polskie 6% listy zastawne . . 63 6'> 63 75
Polskie likwidacyjne listy zast. . 67 30 67 50
Węgierskie 4% renta złota
Austryackie kredytowe akcye . 168 60 169 76
Austryackie francuskie koleje . 107 75 107 60
Lombardy.................................... 43 60 43 40
Usposobieni“: stałe.

Szozeoln, 11 luteg« 1889. (Kursa końc.)
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj....................
na caerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-październik . .

Żyto niezm.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-październik nowe 

Olej rzep, niezm.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza.... 62 40 62 3

„ ekspertowa. ... 33 10
. na kwiecień-maj eksp. 33 10
, na sierp.-wrzes. eksp. 35 20

Petroleum
miejscu....................................

33 70 
83 30
34 30 
86 30 
53 10 
52 70
63 80
64 90

188 50
190 60

160 50 150 60 
161 - 
152 60

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nlica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zr&na do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Towarzystwa i Spółki,
Walne zebranie Towarzystwa Rolniezgo 

powiatów Poznańskiego i Szamotulskiego odbę
dzie się w środę dnia 20 b. m. o godzinie 
pół do 5tćj po południu w Bazarze, w poko
jach do zebrań nad portyerem.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie posiedzenia przez wiceprezesa.
2) Wybór przewodniczącego.
3) Odczytanie protokółu z przeszłego wal

nego zebrania.
4) Sprawozdanie z rocznych czynności To

warzystwa. Referent Sekretarz.
5) Sprawozdanie kasowe. Ref. Skarbnik.
6) Sprawozdanie Komisyi z rewizyi kasy 

i udzielenie pokwitowania skarbnikowi.
7) O zabezpieczeniu robotników na starość 

i w razie niezdolności do pracy. Ref. 
p. mecenas dr. Dziembowski.

8) Wybór prezesa i dwóch członków dy- 
rekcyi.

. 9) Wnioski członków.
W imieniu dyrekcyi

K. Koszutski, sekretarz.

WiaflomośGi literackie i artystyczne.
* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 

nr. 19 i zawiera: Nowoczesna Judyta, powieść

z czasów powstania w Transwaaln w r. 1880 
przez H. Rider H ggard, przekład z angiel
skiego E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy).
— Czarny świat, powieść przez autora „Ro.- 
dziny Lanąuierów“ i „OJźwiernój z Alfort
ville“, przekład z francuskiego (ciąg dalszy).
— Pod sztandarem podejrzeń, powieść przez 
M. E. Braddon, przekład z angielskiego E. z 
K. P. (ciąg dalszy).

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu- 
dowyeh, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Maicin 
nr. 64, I piętro.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra 
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

lestwa, Hesse z Kłodzka, Winiecki z Wro
cławia, Wituski z Inowrocławia, Górze- 
wski z Królestwa, Widerowski z Wrocła
wia, Leonhardt z Gdańska, Witkowski z 
Warszawy, Werdermann z Hanoweru, Na- 
thansohn z Petersburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Grabowski z żoną z Rogoźna, Kutzner z 
Wrześni, Długołęcki z Gostynia, Zenkteler 
z Kopaszewa, Kronhelm, z siostrą z Wą- 
grówca, Hildebrandt z Drezna, Korb z 
Topoli.

Powietrze.
Pochmurne i obciągnięte niebo, opady, — silne 

lub ostre albo burzliwe wiatry, przeważnie z PłdPłdZ. 
do PłdZ. i Z. — Sygnalizowana burza — silnie 
wzburzone morze, cięplćj;

(K) Poznań, 11 lutego. (— Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: ponuro.
Zyto bez handlu.
Okowita stale.

Oena wypowiedz ,—. Wypowiedziano —
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 51.60 pł., 
70-ta 3210 płacono, luty (50-t,a) 5160 płac., 
(70 ta) 32.10 płac., kwiecień maj (5 -ta) 52 30 płc., 
(70 ta) 32,80 płac, sierpień 5» -ta 54,00 m. 70-ta 
31,40 m. wrzesień 50-ta 54.20 m. 70-ta 34,60 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
51,60 mrk., 70-ta 32,10 mrk, luty 50-ta 
m. 70-ta —m, kwiecień 50-ta —m. 70-ta

Urzędawe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj wmieście Po znani 

Poznań, dnia 11 lutego. 1889.

Przybyli do Poznania.

Poznań, 10 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dr. Stasiński z Konarzewa, Marecki z Kró-

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Sasko-Meiningskie sya-procentowe obliga- 

cye krajowe Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w końcu lntego. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około P/a procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Ń ubarger. 
Berlin, FranzOsiscfce 8tr. Nr. 13, za premią 
4 fen. za 100 marek.

PesBBÉ, 11 lutego. Ceny mąki. Psv.en.ft 
27,50 rżana, 22.50 za 100 kilogr.

Cenytarg. wPesnaniH
dnia 11 lutego 1889.

TOWAR

piękny średni | pośledni

Pszenica . , 100 kilg. 18 20 17 50116!40 -
14 20 13 70 13 -

Jęczmień . . - - 14 12 11 — -
Owies . . . - - 13 40 12 £0 12 — —
Groch wrzący. — —

„ na paszę 13 12 50 12 —
Kartofle . . . - 3 40 2 80 — — — —
Łubin żółty. . - — — — —

„ niebieski
Rzepik zimowy 

. latowy
Wyka - ... -

- - - - - -

13 - 12 20 11 80 - -

Inne artykuły.

Walne zebranie
odbędzie się w wtorek dnia 
»O lntego r. b. o godzinie 
3-ci»y po południu na sali pani 

Hüttner.

PORZĄDEK DZIENNY.
1. Sprawozdanie z całorocznego pro

wadzenia kasy za rok 883.
2. Pokwitowanie zarządu.
3. Wybór członka zarządu (kontro

lera).
4. Wybór prezesa, wiceprezesa i 

dwóch członków rady nadzorczój.
6. Rozstrzygnięcie wniosku zarządu 

o reformę wydatków administra
cyjnych.

6. Wnioski członków bez uchwały. 
Środa, d. 9 lutego 1889.

Kasa oszczędności i pożyczki 
w Środzie Spółka zapisana. 

Rada Nadzorcza.

Die GeneralversanralBDg
findet Dienstag den »6 Fe
bruar d. J. um 3 Uhr Nach
mittags im Saale der Frau Hüttner

TAGESORDNUNG.
1. Jahresbericht über die Kassen

verwaltung pro 1888.
2. Decharge-Ertheilung über die Ge

schäftsführung.
3. Wahl des Vorstandsmitgliedes 

(Kontroleurs).
4. Wahl des Vorsitzenden, dessen 

Vertreter und zwei Mitglieder des 
Aufsichtsratbes. '

5. Beschlussfassung über den An
trag des Vorstandes betreffend 
die Verwaltungsausgaben.

6. Anträge der Mitglieder ohne Be
schlussfassung.
Schroda d-n 9 Februar 1889.

Spar und Vorschnsskasse in 
Schroda Eingetr. Genoss. 

Der Aufsichtsrath.

Historya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

tlij» ludu polsl<ieg-o i młodzieży,
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tona. II.
12 arkuszy druku 8-vo. Cena za egzempl. na zwyczajnym papierze 50 fen., 
z portoryum 60 fen.; na lepszym papierze 75 fen., z^przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

za rok 1888
Aktywa.

685,467.00 M.

13,652.90 M.

für das Jahr 1888.
Pasywa.

Udział — Antbeile 174,264.82 M.
Weksle — Wechsel

Depozyta — Einlagen 478,302.00 M.
Fundusz rezerwowy — Reservefonds 66,065.92 M.

Banki — Banken
6,000.00 M. Akcye Banku związku—Aktien des Bank związku 
.. „ Fundusz dyspozycyjny — Dispositionsfonds 374.85 M.
14,897,79 M. Gotówka — Kassenbestand

719,007.69 M. 7i9,0u7.69 51.
Liczba członków. — Zahl der Genossenschafter.

Z roku 1887 przeszło na rok 1888 )
Vom Jahre 1887 gehe. über auf 1888 ) 000
W roku 1888 przybyło )
Im Jahre 1888 sind eingetreten )

Stary JELyrieŁL. 78.
w domu Spółki Pożyczkowej.

Celem uprzątnięcia składu wyprzedajemy do 
końca tego miesiąca (1148)
wszelkie materye wełniane na 
suknie czarne i kolorowe, mate- 
rye jasne wieczorkowe, jedwabie 
aksamity, plusze, dywany, cho
dniki, płótna, stołowiznę, firanki 
i t. d. po i niżej ceny zakupu-

J. & T. KAMIEŃSKI,
Skład hlawąjfcny, jedwabi i płóoień,

1^0233X^35..

Na bal w Bazarze
¿Lxx5.sc 23

którego dochód przeznaczony dla ochronki na Za
górzu, zapraszają uprzejmie na godzinę 9-tą 

GOSPODARZE:
Hr. Bniński Karol, Ks. Czartoryski Zdzisław, Dr. Gąsiorowski, 

Kurnatowski Zygmunt, Lasocki, Łącki Stanisław, 
Moszczeński Teodor, Nieżychowski Karol, Potworowski Karol, 

Potworowski Gustaw, sędzia Sławski, Trąmpczyński.
Bilety po 3 marki na salę lub chórek nabyć można w handlu pani Maszewskiej 
(1168) lub przy kasie w sali lub na chórku.

952

75W roku 1888 wystąpiło (
Im Jahre 1888 sind ausgeschieden )
Na rok 1889 przechodzi ) “• •
Auf das Jahr 1889 gehen über i

Kasa Oszczędności i Pożyczki w Środzie zapisana Spółka. 
Spar und Vorschnsskasse in Schroda, eingetr. Genossensch.

Ji. Boguliński. W. Hoffmann. Kozubski.

Pasy do maszyn
¡artykuły gumowe,

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej Im. K. Marcinkowskiego 
odbędzie się dla powiatu śre niskiego w Śremie w lo
kalu p. Kdzidłowskiego dnia 14-go b. m. o godzinie 
1-szej w południe. (1170)

Komitet powiatowy.

Wszelkie nowości
na porę zimową jako to: płaszcze^ wierzchy na 
futra, materye wełniane, harehany, dery 
podróżne i na konie polecają w wielkim wybo
rze po bardzo przystępnych cenach, a za gotówkę z od
powiednim rabatem,

HeyćLucki & EichstaećLt
, w Bazarze.

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ul. 4,

przy placu Sapieżyńskim.

Fabryka bandaży, 
i wszelkich wyrób św z czarnej gumy, 

poleca po najtańszych cenach 
bandaże każdego gatunku, wszel
kie chirurgiczne artykuły, opa
trunki. każdego czasu nowości 

branży gumowej. (719)

WORKI, PUCHTT, (WglfflRiimfl.
Hltpinisftk&luo płachty, dołki u koni»

polecaj ą (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhehuowska ulica 21.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
! zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy j 
| i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane,

Poznań, św. Marcin nr. 16,

*5 Jedyny polski
* skład machin do szycia
,2 poleca najlepsze machiny SIngera, 
g lipskie słupkowe, cylindrowe itp.
" również (159) |
w Wlachaa^
® do wyżdżymania bielizny, |

wielki wybór lamp

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O,

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Chrisłofla.“ (773)

kompletne wyprawy i «rządzenia hotelowe.

3 pracownia reperacyi-
Ceny bardzo przystępne warunki ¡dogodne. 

w Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie
°ię najprzód u swego.

Przyjmujemy panienki na stancyą i udzie
lamy lekcyi prywatnych we wszystkich przedmio
tach naukowych. (1164)

Pismo nieładne i nieczytelne zmieniamy w kró
tkim czasie na piękne i czytelne.

W. i M. Chmielewskie,
dawniój przełożone wyższój szkoły żeńskiój,

Poznań, Piekary nr. 22.

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)
W. A. K&spmta,

Poznań, Fryderykowska ul. 4.
przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

Bez kosztów.
Wieim. Panom i Szanownemu 

Duchowieństwu polecam rządzców 
z kaucyami, ekonomów, pisarzy, wło
darzy, gospodynie z gotowauiem, 
panny, bony itd. i upraszam o ła
skawe i wczesne zamówienia.

R. Kobyliński,
żołnierz i syhiryjczyk z roku 1863, 
(1160) Wodna ulica 1.

Do konserwaeyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło Ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek pe 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nusshauma i Radlauera my
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 f-n. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowe 
siari-zane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold 
crearne salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 60 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

3Vowe organy
o 9 głosach, w gotyckićj oprawi«, 
są na sprzedaż pod dogodnemi wa
runkami w fabryce organów Braci 
Walter w Górze (Ciuhrau). (1149)

Na probostwie w Białczu
pod Kościanem resp. Śmiglem odbędzie się (1172)
we wtorek dnia StS-gfo lutego r. b.

od godziny 9-tej z rana

wyprzedaż całego żywego i mar
twego inwentarza przez licytaćyą.
17 krów, 17 sztuk młodocianego bydła, 6 koni, 2 źrebce, 

młockarnia, rozmaite machiny, wozy i narzędzia rólnicze.

Sala Lamberta.
W czwartek dnia 14-go lntego wieczorem o godzinie 8-mćj .

HO1TCEBT
Elżbiety Hellmuth - Braera wraz z łaskawym współudziałem 

panny Heleny Seydell i dyrektora muzyki p. Engla. 
PROGRAM.

I. Sonata dDur na 2 fortepiany Mozarta.
II. Cavatina z „Cyrulika Sewilskiego* Rossiniego.

III. Waryacye na 2 fortepiany Schumanna
IV. a) Noc księżycowa Schnmanaa.

b) Murmelnde Lüftchen Jensena.
c) Mailied Kleffla.

V. Waryacye do śpiewu Procha. (1171)
VI. Impromptu nad motywą z Schumannowego Manfreda Reinickego. 

VII. Vorrei moriré Tostiego.
Numerowane bilety są uprzednio na sprzedaż po 1 m. 50 fen. u Botcgo 

i Bocka Wieczorem przy kasie no 2 marki.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

NajlstszistniiijiÄS’

lonczeli, cytr i gitar poleca 
Schlesingera skład muzykaliów,

Poznań, ul. Wilhelm. 7.

D
oświadczony mężczyzua 

liczący 3) i kilka lat, 
żon. obeznany z handlem j 
drzewa, fekspłoktacyą i | 
zbytem tegoż, obeznany 
również z tartakiem, 
administrujący nawet takowy przez 

lat 15, wyuczony leśnictwa i zakła
dania lasów, umiejący po polsku i 
po niemiecku, mogący stawie 3000 
m. kaneyi, poszukuje dla zmiany 
innego miejsca od 1 kwietnia naj
chętniej jako urzędnik leśniczy, resp. 
w urzędzie leśnym. Łask, oferty 
przyjmie Eksp. Knryera Poznań
skiego snb 1154.

Nauczycielka
egzaminowana i wysoko muzykalna, 
biegła w języku fiancuzkim, po
trzebna od kwietnia b. r. do 3 pa
nienek za 900 marek, oraz bona 
franenzka za 300 mar k rocznie-; 
F. A. Drwęskt, Wielka Rycer
ska ulica 10.______________ (t_M>

Poszukują wieszcz«:.
Nauczyciel seminaryjny w średnim 

wieku, biegły także w muzyce. 
Nauczycielki egzaminowane, wysoko

muzykalne i doskonałe w konwer- 
sacyi francuzkiój.

Nauczycielki nieegzaminowane, m«;
zykalne, znające język francuz»1 
i niemiecki.

Nauczycielka nieegzamin, Niem»’- 
katolicka, znająca dobrze jęty* 
franenzki. (1°^

Bony Polki i Niemki.
R. M. Koczorowski,

_________ Podgórna ul. 7._______ 3

pod Nr. 74 położony, obszar“ 
120 mórg magd. ziemi ornej 
II i ITI-ciej klasy i 24 mórg 
łąki dwusiecznej przeważnie 
Il-giej klasy jest od _ l'£ 
Marca 1890 r. do wydzierża
wienia. (H.65/

Bliższej wiadomości udzie I • 
Dłużyński w Krakowie, rlO' 
ryańska ul. 12.
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